Wspomnienie o Mirze Kwiecień

Podobno nie ma ludzi niezastąpionych, jednak są tacy, których trudno zastąpić. Do takich właśnie należy nasza przedwcześnie zmarła koleżanka – nauczyciel, mistrz, powiernik, ciepły człowiek, który na trwałe zapisał się w sercach mieszkańców Ozimka – Mira Kwiecień.


Była nauczycielką nauczania początkowego. Niezwykle skromna, otwarta, zaangażowana we wszystko, co tylko możliwe. Jej dzieła plastyczne okraszały otoczenie – dekoracje, napisy, rysunki, kroniki, stroiki, wycinanki stanowiły niepowtarzalne cudeńka. Każde inne i dla konkretnego odbiorcy. Była i pozostała do dziś w tym niedościgniona. Niestety, w wakacje 1997 roku przegrała wyścig z czasem. Pozostały tylko te cudeńka i pamięć o tej, która zarażała lub co poniektórych porażała swoją pasją. Mnie osobiście zaraziła. Miałam bowiem okazję pod jej fachowym okiem nabierać szlifu pedagogicznego. Pani Mira nauczyła mnie traktować dzieci, szczególnie te najmłodsze, całkiem serio. Zadbała o to, by każdy gest, spojrzenie nauczyciela wyrażał życzliwość. Nalegała, by słuchać intuicji i serca. Częściej aprobować – rzadziej ganić. Nie narzucać swej woli – jedynie delikatnie wskazywać. Zaufała mi do tego stopnia, że przed śmiercią powierzyła mojej opiece Jej dzieci – tak się o nich zawsze wyrażała. Praca z osobowościami ukształtowanymi w dużej mierze przez panią Mirę była dla mnie wyzwaniem i powodem do satysfakcji. Nie mogłam zawieść mojego mistrza, a także mierzyć się z jego autorytetem. Mogłam jedynie, a może aż, pomóc tym młodym ludziom przezwyciężyć nieufność, lęk, zyskać ich zaufanie i sprawić, by osiągnęli na powrót pewność siebie i otwartość umysłu. Chyba udało się. Dziś, tak wcześnie osieroceni przez nauczyciela, młodzi ludzie kończą gimnazjum. Przygotowują się do poważnego egzaminu i chyba czują, że nie są osamotnieni. Czuwa nad nimi ta delikatna kobieta, której człowieczeństwo stało się podwaliną „pomnika trwalszego niż ze spiżu”. Nam nauczycielom pozostaje jedynie życzyć sobie, by ktoś o nas kiedyś tak powiedział: „Już od pierwszych dni w szkole poczułem troskę, zainteresowanie i opiekę, jaką mnie otoczyła. Dzięki Niej pobyt w szkole był dla mnie przyjemnością, a nie obowiązkiem” (Maciek); „Potrafiła zatrzeć granicę między wysiłkiem a przyjemnością, przez co zawsze osiągała swój cel, a my osiągaliśmy dobre wyniki” (Diana); „Potrafiła dużo wymagać, ale w taki sposób, że wszyscy byli przekonani o tym, iż potrafią tym oczekiwaniom sprostać” (Wojtek); „Poprzez rysunki przekazywała swe uczucia, które znajdowały się w jej sercu... zawsze otwartym. Podczas zimy wychodziła z nami na tor saneczkowy i, mimo że była dorosła, zamieniała się w dziecko i przeżywała z nami wesołe chwile. Żałuję, że nie ma Jej wśród nas, by mogła zobaczyć, jak w dniu dzisiejszym owocuje ta wiedza i dobre rady, które nam przekazała”. (Karolina)

...i ja się pod tym podpisuję - Małgorzata Szpala – nauczyciel Gimnazjum nr 1 w Ozimku
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